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„DZIENNIKA POLSKIEGO 2 


Od Administracji. 


Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, której wz- 
runki podano w nagłówku obok tytułu dzienniza. 


Zwracamy uwagę, że prenumeratorowie 
Dsienmika Polskiego mogą otrzymywać 


„BLUSZCZ 
po bardzo zniżonej cenie (50 względnie 80 ct.) 
jakoteż 


Kalendarz humorystyczny „ŚMIGUSA” 


(po 40 ct. z przesyłką pocztową). 


Wiec polski w Witkowie. 


Poznań 5 listopada. 

W wykonaniu rezolucji wielkiego wiecu 
jeneralnego, odbytego dnia 29 czerwca b. r. 
w Poznaniu, zalecającej urządzanie w calem 
Księstwie polskich wieców powiatowych i lo- 
kalnych, odbył się temi dniami wiec powiatowy 
w mieście Witkowie Wiec byl bardzo liczny, 
rojno i gwarno było na ulicach Witkowa. Dlu- 
gimi sznurami ciągnęli włościanie i mieszczanie 
ku aali wiecowej, środkiem pędziła jedna bryczka 
za drugą i wozy wielkie z wiecownikami nie 
tylko z powiatu witkowskiego, ale także z przy- 
ległych powiatów: gnieźnieńskiego i wrzesiń- 
skiego. 

O godzinie 3 popołudniu cala sala byla 
szczelnie zapełniona. Sala była pięknie ozdo- 
bioną kwiatami i zielenią, a nad estradą wi- 
dnial napis z pięknem godłem wiecu poznań: 
skiego: „Jawnością i jednością wiecu*. Po obu 
stronach estrady witały przybyłych napisy ze 
staropolskiem pozdrowieniem: (zelem ! 

O godz. '/44 zagail zebranie p. Malcze w- 
ski z Odrowąża, jako prezes komitetu wybor- 
czego i wiecowego, powitał przybylych na wiec 
posłów dra Komierowskiego i Grabskiego, oraz 
członka izby panów p. Józefa Kościelskiego, po- 
czem udzielil głosu posłowi sejnowemu p. Leo- 
nowi Grabakiemu, do wygłoszenia sprawo- 
zdania poselskiego. Mowca w dłuższej, jędrnej 
mowia dal treściwy obraz działalności sejmowe- 
go Kola polskiego w ubiegłej sesji, oraz swego 
w niej udziału. Wiecownicy częstymi i gorącymi 
oklaskami dawali wyraz uznania swemu posłowi. 

Po nim przemówił gospodarz Grabiński 
z Malachowa-Szomborówka, typowy kmieć pol- 
ski, który w mowie swej scharakteryzowal prze- 
wrotność obecnego systemu szkolnego. Trafne 
jego, na życiawem doświadczeniu oparte zdanie, 
że „dzieci dzisiaj wchodzą do szkoły osłami, 
a wychkodą wolami*, wywolalo grzmot oklasków, 
bo też istotnie te proste słowa kmiotka znako- 
micie charakteryzowały rezultaty obecnego sy- 
stemu w szkolach naszych. Osadnik Wrąbel 
z Ruchocinka mówił o krzywdach, jakie dzieją 
się naszym wlościanom w dziedzinie osadnictwa 
rentowego przez ograniczenia, wprowadzone do 
niego na niekorzyść żywiolu polskiego w roku 
1895, na mocy tajnego reskryptu ministerjalnego, 
wydanego do komisji jeneralnej w Bydgoszczy. 


„Joannes“ 


(Tragedja w pięciu aktach H. Sudermanna). 

Pismo święte stanowiło zawsze obfite źró- 
dło, z którego czerpali przedewszystkiem poeci 
i artyści, a w mniejszej mierze beletryści i dra- 
maturdzy. Rzecz to naturalna; tlo, jakie dać 
mogło pismo sw., było wystarczające dla fanta- 
zji, za ubogie jednak dla tych, którzy nakreślić 
chcieli obraz zbliżony do życiowej prawdy. Do- 
piero Champolion i Schliemann swemi badania- 
mi utorowali drogę do należytego poznania za- 
mierzchlej przeszłości. Krok po kroku oni i ich 
następcy odtwarzali caloksztalt życia domowego, 
społecznego i politycznego. I oto poznaliśmy 
świat dla nas nowy, iuteresujący w najwyższym 
stopniu, a o wiele piękniejszy od tego, który 
znrliśmy tylko z podania. Od tego czasu i be- 
letrystyka i dramaturgia zwróciła się ku temu 
światowi, ku zagadnienioin, które nim wstrzą- 
saly. Ebers i Vallace znaleźli wielu naśladow- 
ców, a nasz Sienkiewicz zdumiał świat caly swą 
potężną powieścią „Qno vadis“, w której mi- 
strzowskiam piórem przedstawił zwycięską wal- 
kę chrystjanizmu z światowiadną Romą. 

Tło to pociągnęło ku sobie także twórcę 
„Honoru* i „Gniazda rodzinnego* — Suder- 
manna i skloniło go do napisania dramatu na tle 
działalności i śmierci św. Jana Chrzciciela. Przy- 
znajemy, że kiedy w swoim czasie czytaliśmy 
recenzje otej sztnce, mieliśmy poważne obawy, 
czy może ona być u nas graną? Obawialiśmy 
się, c:y Sudermann, satyryk, chłoszczący z gry- 
zącą ironią socjalne i obyczajowe stosunki dzi- 
siejszej doby, potrafi wznieść się na stanowisko 
wyższe, odpowiadające powadze i świętości te- 
matu, czy w pogoni za życiową prawdą, nie 
obniży postaci świętego, czy nie zadraźni uczuć, 
które każdy tak wysoce czci i ceni. 

Obawy nasze okazaly się na szczęście plon- 
nemi: jest wprawdzie w „Joannesie* kilka scen 
mniej zręcznych, ale całość trzymana jest w tak 
poważnym i pelnym namaszczenia tenie, że 
trzeba ugiąć się przed twórczym talentem pi- 
sarza | 

Czas, w którym się dramat rozgrywa, to 
rok 29 po narodzeniu Chrystusa, rok, w któ- 


Jak potrzeba sią hronić przeriw krzywdom 
w każdym poszczególnym przypadku, jak należy 
skargi i zażalenia przedzładać władzom przez 
wszystkie instancje i jak urządzać należy wiece 
i zebrania, aby na nich mężnie głosić zdanie 
swoja i protestować przeciw falszywej polityce 
rządu, wszystko to obiaśnił doskonale proboszcz 
niechanowski ka. Wincenty Mierzejewski. 

Po włościanach i księdzu przypadła kolej 
na mieszczanina p. Wladyslawa Lompe, sto- 
larza z Witkowa. Mowca ten, obdarzony po- 
tężnym glosem, opowiadał z glębokicm oburze- 
niem krzywdy, jakie spotykają nasze towarzy- 
stwa przy nrządzaniu ich uroczystości. 

W końcu dr. Gantkowaski wygłosił śli- 
czną, ustawicznie oklaskami przerywaną mowę 
o „miłości ziemi ojczystej“. 

Po przyjęciu wszystkich rezolucyj, uchwa- 
lonych na jeneralnym wiecu poznańskim, na- 
stąpiła relacja poselska dra Komierowskiego 
jako dlugoletniego porla do parlamentu niemie- 
ckiego z powiatów gnieźnieńsziego i witko- 
wskiego. Posel oświadczył, iż w razie ewentu- 
alnych nowych żądań wojskowych i marynar- 
skich, rząd znajdzie Koło parlamentarne na sta- 
nowisku absolutnie negatywnem, gdyż społe- 
czeństwo nasze nie widzi potrzeby wzmacniania 
potęgi państwa, które tak się z Polakami ob- 
chodzi. 

Oświadczenie to przyjęto grzmoteni okla- 
sków. Tak samo następną improwizowaną, ser- 
deczną, poetyczną i rzewną mowę p. Józefa 
Kościelskiego o cnotach i zacnych trady- 
cjach domu polskiego, jako niezdobytej naszej 
twierdzy narodowej. 

Na tem wiec się zakończył. 

Wieczorem odbyła się jeszcze uczta w hotelu 
Seredyńskiego, wydana przez komitet dla po- 
slów, mowców wiecowych i przybyłych na wiec 
reprezentantów prasy. Przebieg uczty był bar- 
dzo serdeczny, w toastach bylo szczere serc 
wylania między jej uczesinikami. 


Kriiaciwo „Słowa polskiego” 


W sprawezdaniu telefonicznem z ostatniego po- 
siedzenia Koła polskiego donieśliśmy, iż członkowie 
Koła nie chcieli wybrać ponownie p. Rutowskiego 
do komisji budżetowej, i że wybrali go dopiero wów- 
czas, gdy p. Lewicki po dłuższej konferencji z Ru- 
towskim oświadczył imieniem jego, że odtąd p. Ru- 
towski będzie szedł solidarnie z prawicą. 

SŚromotna klęska p. Rutowskiego nie mogła po- 
dobać się Słowu polskiemu, co jest zresztą zupel- 
nie zrozumiałe, boć przecież p. Rutowski w spra- 
wach polityki austrjackiej nadaje ton temu pizmn i 
dlatego też w artykule pt. „Falszerstwo* uczyniło 
zarzut korespondentom „niektórych dzienników” (to 
znaczy wszystkim, bo wszystkie zgodnie doniosły o 
owych zajściash w Kele), że fałszywie podali za- 
pewnienie p. Rutowskiego, jakoby ręczył, „że juł 
odtąd z prawicą pójdzie” i że absolutnie nie Czynił 
w kwestji tej żadnych przyrzeczeń. 

Naturalnie, że Słowo w zaprzeczeniu swem — 
jak zwykle — minęło się z prawdą. W sprawie tej 
Ruch katolicki od jednego z wybitaych posłów o- 
trzymal następujące uwagi : 

„Gdy p, Rutowski przepadł przy wyborze pierw- 
szym w Kole, a posel Lewicki odniósł się do jedne- 
go z członków Koła z żalem i prośbą o interwencję 


wewnętrzną niezgodą, walką sekt i obozów po- 
litycznych, jęczał pod ciężkiem jarzmem rzym- 
skioóm i z rozpaczą patrzał na dawną swoją 
świetność. Czuł on swą niemoc, czuł brak sil 
do walki, a jedyną jego otuchą była silna wiara, 
że spełnią się przepowiednie proroków, że przyj- 
dzie wreszcie ów Mesjasz upragniony! Wszystkie 
umysły były zajęte tą jedną myślą: ogól czekal 
na wodza w złotej zbroi i z ognistym mieczem, 
umysły wyższe oczekiwaly przyjścia wodza du- 
chowego, który w przestarzałe frrmy i przepisy 
tchnie nowe ożywcze hasło, mające zapewnić 
ludowi wybranemu władztwo moralne nad ca- 
lym światem. To właśnie tło wychodzi w sztuce 
Sudermanna nadzwyczaj wyraziście: jestto praw- 
dziwy mistrz dramatycznego djalogu lapidarnego, 
a jednak niesłychanie plasty.zaego i barwnego. 

W prologu ukazuje ram św. Jana Chrzci- 
ciela na pustyni, oloczonego tłumem maluczkich, 
zapowiadającego przyjście Tego, który ma świat 
zbawić. W szepcie tlumu odczuw:my to tęskne 
oczakiwanie Chrystusa — tę glęboką wiarę, któ- 
ra każe nieszczęśliwym zapomnieć o bolu, kale- 
kom czuć się zdrowymi. Opowiada prorok ze- 
branym o milodzieńcu, którego chrzci! w Jorda- 
nie, nad nim unosił sig Duch św., a Bóg swym 
glosem uznal go za swego syna. Nie wie, kiedy i 
skąd on przyjdzie, ale wierzy i zapowiada, że 
przyjdzie i przynienio szczęście ludzkości i Judei. 

W tej chwili jeden z jego wiernych uczniów 
donosi, że nazajutrz, ża święto paschy, ma przy- 
być Herod wraz z Herodjadą, którą porwal wraz 
z córką Salomą swemu bratu Filipowi, że z jej 
wolą ma ją poślubić i uroczyście wstąpić do 
świątyni, aby odebrać pozdrowienie od kapla- 
nów. Ta niesłychana zbrodnia wstrząsa do gię- 
bi Janem, który sam jest synem kapłaua; nie 
wiarzy on wprawdzie, ażeby kapłani tak się 
spodlić mogli, ala w każdym razie postanawia 
pójść i — gdyby tego nie uczynili inni — zgro- 
mić bezwstydną parę królewską. 

Akt pierwszy, to wspaniała scena ludowa, 
malująca wyśmienicie zatargi żydów, zgrzybiałą 
formalistykę ich wiary, butę żołnierzy rzymskich, 
i trwogę ludu, połączoną z chęcią buntu. Na 


nn rzecz p. Rutowskiego. otrzymał odpowiedź iż | wno ped względem resovym, ak j artystycznym. 


mógłby interweniować dopiero wtedy, gdyby mial za- 
pewnienie, ża p. Rutowski pójdzie w komisji w spra- 
wie prowizorjum itp. solidarnie z resztą Polaków 
ozłonków komisji z kolegami swymi i że on — p. 
Lewieki — ręczy za to swoją osobą i mandatem 
swim. Większość ezłonków Kola, otrzymawszy wia- 
domość o tej cdpowiedzi, wybrała w drugim wybe- 
rze p. Rutowskiego do komisji budżetowej. 

To jest fakt nagi, znany wszystkim członkom 
Koła polskiego. Jest więc wprost fałszem ze strony 
Słowa, jeżeli donosi, że „wiadomości o jakichś przy- 
rzeazeniach... ze strony Rutowskiego lub jego imie- 
niem są fałszerstwem *. 

Wiadomość ta w formie powyżezej jest prze- 
siwnie opartą na prawdzie najczystszej. Nieby nie 
było pomogle „parcie kolegów“ na p. Rutowskiego 
o przyjęcie wyboru, bo wybór mie bylby był nastą- 
pił bez deklaracji p. Rutowskiego przez asta p. Le- 
wickiego. 

Czy Słowo pragnie, by więks” ść Żalowała u- 
stępstwa, uczynionego p. Rutowskiemu przy drugim 
wyborze ?* 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie ! 


Dfarjusz lwowski. 

Poniedzialek 6 listopada. 

Teatr hr. Skarbka:  „Joannes*, utwor sce- 
niezny. Początek o godzięia 7 wieczorem. 


.RIBNdRrz. Poniedziałek 
Wschód słońca c godxmie 7 
o godziwe 4 minut 26, 

Mlanowania. Minister sprawiedliwości zamia: 
nował zastępcę prokuratora państwa w Rzeszowie, 
dia Lecna Jasiewioza. prokuratorem państwa w No- 
wym Sączu. 

Małżeństwo arcyksiężuej Stefanji. N. W. 
Journal donosi, że ślub arcyksiężnej Stefanji z hr. 
Lonyay'em, odbędzie się w lutym roku przyszłego, 
albo w Londynie, albo też w dobrach hr. Lonjay'a 
w komitacie zemplińskim. Przedtem córka arcyksię- 
żnej Elżbieta, będzie ogłoszona pełnoletnią i otrzyma 
swój własny dwór. Zimę przepędzi arcyksiężna Ste- 
fanta z córką w Laksanburgu pod Wiedniem. 

Z armji. Pułkownik Emil Versbach von Hada- 
mar, komendaut 19 pulku obrony krajowej we 
Lwowie, otrzymał order żelaznej korony 3 klasy. 

Ureczyste otwarcle powszechnego unlwer- 
sytetu odbyło się wczoraj w zali rady m. Lwows. 
Uroczystość zagaił wiceprezes zarsądu uniwersytetu 
pref. dr. Kadji, skreślając pokrótce historię powsta- 
Bia uniwersytetu powszechnego w naszem mieście i 
tłumacząc jego wielkie społeczne znaczenie. Po prze- 
mowie wiceprezesa odbył się pierwszy oficjelny wy- 
klad, wygłoszeny przez dra Wehra na temat „zao- 
patrywania ran w nagłych wypadkach*, Sala rady 
przepełnioaa była tą publicznością, którą właśnie ży- 
czą sobie widziać aranżerowie wyki» = Bylo dużo 
młodzieży, dużo rzemieślników, a nawet majstrów, 
wszyscy ekętni i wdzięczni słuchacze. 

Wieczorek muzyczny urządził wczoraj w „So- 
kole* prof. śpiawu p. Wład. Bogdański na dochód 
budowy drugiaj sali na ćwiczenia gimnastyczne, a 
przyznać trzeba, że udał on się berdzo dobrze, zaró- 
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mi, którzy usiłują 
oczach tlumu. W tem nadciąga orszak Heroda ; 
przerażeni Faryzensze uciekają, a Jan Chrzciciel 
z pogardą odzywa się do tlumu: 

— Oto król żydowski, na którego zaslu- 
gujecie | 

I stoi oko w oko z Herodem i jego nałożnicą, 
oko w oko z piękną Salome, w której sercu 
budzi się równocześnie obawa, niechęć i na- 
miętność de tege odważnego Judajczyka. W tej 
też chwili lud odczuwa w nim przyszłego wodza, 
garnie się do niego, pragnąłby czynu. Ale Jan 
nie widzi i nie czuje. Przed chwilą bowiem 
z net jakiegoś prostaczka, Galilejczyka, którego 
prześladował faryzeusz, usłyszał slowo, które 
nim wstrząsugło do głębi: „Wyższą nad 
literę prawa i ofiary jest milość”. 
W tem słowie odczuwa jakąś nieznaną, ukrytą 
potęgę, jakąś zapowiedź nowego porządku na 
świecie i zapominając o wszystkiem, pragnie 
tylko, aby odszukano owego człowieka, ażeby 
dowiedział się, kto mu to podszepoął, kto go 
tego nauezył ? 

W akcie drugim, znajdujemy się w pałacu 
Heroda. Świetnie rysuje nam autor sylwetki 
żądnej władzy i mściwej Herodjady i jej, na 
wskróś wyrafinowanie zepsutej córki Salome, 
która ufna w swe wdzięki, gotową jest nawet 
do rywalizacji z matką o swego ojczyma. Ka- 
pryśna i namiętna dziewczyna zajmuje się Ja- 
nem, choćby dlatego, że jak sądzi, kocha się 
w nim jedna z jej służebnic, Tu poznajemy 
także wzajemny stosunek małżonków, w którym 
Herod przedstawia się jako wielkie „nies wobec 
swojej żony, która — mówiąc nawiasowo — 
przypomina nieco lady Mackbeth. Herodjada 
i jej córka starają si pozyskać Jana, pierwsza, 
bo czuje w nim wodza ludu, więc wabi go 
urokiem lask, bogactw i władzy — Salome, bo 
chce zadowolić swój kaprys, więc wabi go calą 
potępą młodości i piękności. Jan słyszy tu po 
raz drugi słowo „milość“, ale to słowo brzmi 
mu w duszy głucho, więc karci obie kobiety, 
gromi je i w oczy rzuca im zniewagę. Przed jego 
majestatem rozpryska się wladza królowej, nie 
śmie zawołać straży, nie śmie go kazać areszto- 
wać i Jan opuszcza krużganki pałacu. 

Akt trzeci, podzielony na dwie odslony, 


sofismatumi pomiżyć go w | 


Oklaskami dzieliły się: panny Chrzanowicz, Eckówna, 
Markówna, Prokopowicz i Wiśniewska, z których 
każda obdarzona jest głosem : świeżym, dzwięcznym 
i silnym. Nie mało uznania zjednał sebie również 
chór pod, doskonsłem kierownictwem p Sarnionki, a 
niemniej też p. Nowakowski, który oddeklammował 
bardzu adnie przewyborną „Gramatykę współczesną” 
Franciszka Konarskiego. Jednym z najwięcej uda- 
tnyeh punktów programu była gra na skrzypcach p. 
Zygm.  Jareckiego, utalentowanego wielce ucznia 
Wolfstala, a syna dyrektora lwowskiej opery. 


Towarz. „Przyjaciół uczącej się młodzieży* 
obradowało wczoraj w sali konferencyjnej gimnazjum 
V. pod przewodnictwem swego prezesa dyr. Pró- 
chuiekiego. Ponieważ poprzednie walne zgromadze- 
mie towarz., zwołane na zeszłą niedzielę, pie odbyło 
się — o czem donosiliśmy — dla braku kompletu. 
powzięło swe uehwały zgromadzenie wczorajsze, w 
myśl statutu, bez względu na liczbę obecnych. Przed- 
mietem obrad byłe zmiana statutu, który odrzucony 
w maju b. r. przez namiestnictwo z powodu uste- 
rek formalnych, należało ebecnie uchwalić z odpo- 
wiedniemi poprawkami. Raferentem tej sprawy był 
dr. K. Łuczkiewicz, wnioski jego przyjęto bez zmia- 
ny, jedynie z poprawką p. Włodzimirskiego, aby 
wkładkę roczną członka zwyczajnego zniżyć z 3 zl. 
na 1 zł. 20 ct. Na podstawie zmienionego statutu, 
o ile on uzyska zatwierdzenie namiestnictwa, przy- 
bierze „Towarz. przyjaciół uczącej się młodzieży” 
nazwę dawniejszego stowarzyszenia „Pomocy nauko- 
wej“ i poczyni kroki celem uzyskania prawa pobo- 
ru odsetek od fundacji im. Cieszewskiego i Zawadz- 
kiego, które przysługiwało tamtejszemu towarzystwu. 
Oby ziściła się nadzieja, że ta kroki zostaną rychło 
uwieńczone pomyślnym wynikiem, że towarz. uzy- 
akawszy w ten sposób pomnożenie swyeh fundu- 
szów, będzie moglo przystąpić de urzeczywietnienia 
swego upragnionego celu, t. j. do założenia we 
Lwowie bursy polskiej im. Tadeusza Kośaiuszki. 


Z Tewarzystwa gospodarczego. Walne zgro- 
madzenie lwow. oddziału gal. Towars. gospodarcze- 
go odbyło się wczoraj w lokalu tego stowarzyszenia 
przy ul. Ossolińskich 1. 8. Zgromadzenia zagaił pre- 
zes p. Adolf Wiesiołowski. Mowca złożył sprawo- 
zdanie z ezynności oddziału w roku ubiegłym, oma- 
wiając szerzej sprawy ważniejsze, jak: licencjonowa- 
nie bydła w Sokolnikach i Malechowie, premjowa 
nie bydła w Winnikach i wycieczkę członków od- 
działu do Starego Siola, w celu zwiedzenia tamtej- 
szego, wzorowego gospodarstwa. Po odczytaniu pro- 
tokołu z ostatniego wal. zgromadzenia przez sekre- 
tarza oddziała p. Dudrewicza, wygłosił odczyt p. Ka- 
nimierz Madeyski „W sprawie korzystniejszego zby- 
tu produttów rolnych.* W prelekcji tej, opracowa- 
nej bardzo starannie, a zdradzającej gruntowną zna- 
jomość miejscowych stosunków, podał referent wska- 
zówki korzystnego zbytu produktów rolnych. Prze- 
dewszystkień doradzał p. Madeyski używania do 
pośrednictwa w aprzedaży, spółek młynarskich, nao- 
tywując to tam, że tylko w ten sposób uniknie pro- 
ducent wyzysku niesumiennych pośredników. W tej 
sprawie zabierali glos pp. prazes Wiesiołowski, prof. 
Pawlik i dr. Bieliński, zgadzając się z referentem w 
zupełneści, a tylko rozszerzając jego motywa. Zgro- 
madzenie zakończyło się uchwsłą, przedłożenia refe- 
ratu p. Madeyskiego na najbliższej radzie ogólnej 
Tow. gospodarczego. 


Tajemnica. Około 6000 zl. zginęło onegdaj- 


szej nocy z pocztowego wozu ambułansowego, a to | 


na święcie Paschy u swego ucznia Jozafata. Ze- 
brani widząc w nim wodza, omawiają szczegóły 
starcia się jego w świątyni z Herodem — aon 
myśli tylko o tym Gallejczyku, który wyrzekł 
slowo: „miłość*. Ale i tu przerwane zostają jego 
myśli innem pojęciem miłości Oto Joel, żona 
Jozafata, z miłości do dzieci i męża, z miłości 
egoistycznej, prosi go, ażeby w swą drogę nie 
bral jej męża, bo on, słuchając jego nauk w pu- 
szczy, zaniedbuje dom i rodzinę. Ta skarga jak 
zgrzyt przenika jego duszę: z jednej strony 
czuje, że miłość, o jakiej mówil Galilejczyk, to 
podetawa nowego zakonu, z drugiej widzi, że 
ta miłość, o której słyszał w pałacu Heroda i 
w chacie Jozafata, to uczucie zarówno małe, 
jak plaskie! W rozterce duchowej idzie więc 
pomiędzy pieigrzymów, w nadziei, że od nich 
się dowie coś bliżej o tej miłości, a której je- 
den z nich prawił. I istotnie dowiaduje się od 
nich o Jezusie z Nazaretu, o którym mówią 
z pewnom lekceważeniem. Naucza on bowiem, 
że należy kochać nawet nieprzyjaciół, dobrze 
czynić prześladowcom, błogosławić tych, co prze- 
klinają, nie ;,ardzić grzesznikami i celnikami. 
Z najgłębszem przejęciem slucha Jan tych szcze- 
gółów, w chwili, gdy nadciąga orszak królewski. 
Lud burzy się przeciw świętokradcy, wola, aże- 
by Jan stanął na jego czele, przyjaciele wciska- 
ją mu kamień do ręki, aby cisnął nim na cu- 
dzolnżną parę, wzbraniając wstępu do świątyni. 
Jan istotnie podnosi ów kamien do góry — ale 
w usząch jego odzywają się slowa miłości i 
przebaczenia i kamień wypada z wyprężonej 
dłoni... Straż zrzuca Jana ze schodów a lud z 
boleścią wola: „I ten nas opuścił*. 

Akt czwarty przedstawia podwórze wię- 
zienne: Herod, w którego żyłach krew żydo- 
wska płynie, zapragnął poznać Jana i zbadać 
jego naukę i zamiary. Czuje w nim człowieka, 
zdolnego zapalić lud, a gdyby miał lud po 
swojej stronie, mógłby może porwać się do 
walki z Rzymem i wywalczyć niepodległość 
Judei. Ale porozumieć się nie mogą, bo Jan 
marzy o królestwie nie z tego świata. I Salome 
zjawiła się w więzienu i ona raz jeszcze usiluje ; 
opanować Jana, obiecując mu wolność i mi- 
łość. On odtrąca ją jednak od siebie, zajęty 
tylko jedną myślą o tem świetle prawdy i mi- 


|. 


na drodze z głównego dworca lwowskiego do dyre- 
kcji pocztowej. Podurzędnik (woźny) S., konwojujący 
wóz twierdzi, iż dopiero ma dziedzińcu pocztowym 
zauważył, że drzwi tylne do wozu otwarte i żabsak 
jast czterech listowych worków, rmiędzy tymi jednego 
z listami pieniężnymi. Równocześnie faktem stwier- 
dzonym jest, że S., stosownie do przepisów poczto- 
wych, mie posiadał klucza do tej części wozu, w 
której przesyłki się znajdują, lees, łe wóz ten pe 
naładowaniu zamykał, jak zwykle, na klucz ekspe- 
djent. Możność otwarcia wozu kluczem była tedy 
tylko na głównej poczcie, gdzie znajduje się drugi 
klucz de każdego ambulansu. Ze względu, że wór 
nigdzie nie byl uszkodzony, a niemniej z powodu, 
że woźny S., człowiek przeszło 60-letni, przeszło 35 
lat pełni przy ambulansach slużbę nionagaBnie 
przypuszcza dyrekcja, że w danym wypadku raczej 
ma się do czynienia ze zgubą, powstałą -autek 
niedbałego zamknięcia drzwi na dworcu, niż z kra- 
dzieżą. Na wszelki wypadek tajemnicę, jakim sposo- 
bem zginęły worki, wykryje śladztwo, zarządzone 
przez dyrekcję. — Wóz, z którcgo znikły pieniądze, 
wyruszył z dworca około 'ję do 4 w nocy. Po spo- 
atrzeżeniu zguby funkcjonarjusze pocztowi przeszli 
natychmiast drogę z poczty na dworzec, ale znale- 
ziomo tylko trzy wory za zwykłymi listami — wór 
z listami pieniężnymi zginął. Wory z zwykłymi listami 
znalerieno maprzeciw politechniki. 

Strasznego “rażenia doznali wczoraj, ckoło 
godz. 'fą do 4 p ołudniu, przechodnie pasażu Haus- 
mame. Z trseciego piętra zabudowań „Qrand hote- 
lu* zrsucił się na bruk pasażu jakiś csłowiek. Nie- 
szczęśiiwy spadl tuż przed wystawą Glezera. Straszny 
był to widek — pa chodniku lażała jedna krwawa 
masa. Lekarza stacji ratunkowej przybyli bardzo ry- 
chio, ns wezwania zarządu Grand -Hotelu*, stwier- 
dzili, iż nieszczęśliwy mu pęknięty stos pacierzowy, 
i że wobec tego bardzo mała jaat nadzieja utrzyma- 
nia go przy życiu. Odwiezione go „wozęm ratunko- 
wym“, jadąc stępo, do szpitala powszago, ale wszel- 
ka pomoc, jak odrazu przewidywano, okazała się bez- 
skuteczną. O godzinie '/48 wieczersm, po strasznych 
męczarniach, wyzionął nieszczęśliwy ducha. 


Nazywa się on Bronisław Sroczyński. Wobee 
lekarzy i komisarza policji Da Loges'a, przybyłego 
dla poinformowania się o wypadku, oświedczy! bas 
pytań z ich strony, że popełni] samobójstwo z nę- 
dzy. Dawniej ży! Sroczyński w dobrym bycia, stra- 
ciwszy jednak miejsca zarządcy dóbr w Lataczu kolo 
Nawarji, po sprzedaży tego majątku, pozostawal przez 
dłuższy ezas bez miejsca, co calkiem zrujnowało jego 
finansowe stosunki. W ostatnich czasach mieszkał 
w Bolesławiu, a od kilku dni bawił we Lwowie dla 
szukania posady. W pierwszych dniach pobytu w 
naszem mieście miaszkał] w „hotelu warszawskim“, 
a do „Grand - Hotelu" sprowadził się dopiero wczo- 
raj o godzinie 11 przed południem, gdzie mu dano 
pokój Nr. 50. Z tego też pokoju dokonał samobój- 
czego zamachu. 

Sroczyński był wdowcem, troskliwym ojeem 
4-ga dzieci, z których jedna córka, zamężna pani 
P, i dwóch synów, uczęszczających do gimnatjnm 
mieszka w naszem miaście. Najmłodsza córka mio- 
szka u rodziny na wsi. 

Z zamierem popełnienia samobójstwa Sroczyński 
nie tail się wcale. Onegdaj odebrali mu synowie re- 
wolwer, obawiając nię katastrofy. 

Przy nieszczęśliwym znaleziono fotografię matki 
i zmarłej żony; złoty breloczek z włosami i karte- 
czkę z napisem: „to włosy moich kochanych córek“. 


W akcie piątym widzimy liczne zgroma- 
|zenie w pałacu Heroda; widać niepokój, bo 
na ucztę ma przybyć reprezentant Romy Vi- 
telius, którego laska lub niełaska, to kwestja ży- 
cia dla Heroda. Ale ma en w zanadrzu coś, 
co uhąwi gościa, co zresztą podrażni i jego 
nerwy ; oto piękna Salome, której wdzięki rzu- 
ciły czar na stryja — ojczyma, godzi się za- 
tańczyć przed gościern, wymawiając sobie na- 
grodę, jaką sama oznaczy. Herod przystaje. Za 
zezwoleniem matti Salome puszcza się w tan 
szalony, wdziękami ruchów i ciała oszałamia 
gościa i ojczyma, a spytana o nagrodę, żąda 
— glowy Jana! 

Pełen churzenia Herod, widząc w tem ra- 
finowaną zemstę żony, odpowiada odmownie — 
ale legat rzymski przypomina mu przysięgę 
i skłania do tego, by jej dochował. Na znak 
Heroda, w oddali, zasceną spada glowa Jana... 

W tej chwili odzywają się rytmiczne głosy 
na ulicach miasta. 

— Co to jest? wola Herod! 

— Hosanna! Hosanna! — płyną glosy — 
Witaj nam królu żydowski! 

Ze śmiechem rzuca się Herod ku oknu — 
i oko jego spotyka jakąś pelną majestatu twarz. 
To Zbawiciel na czele witających go pieśnią 
tlamów! Puhar wypada z ręki Heroda — a on 
sam przerażony, polą zakrywa swe oblicze. 

A z dołu dochodzi czem raz silniej i wy- 
raźciej śpiew Hosanna!... 

Oto w krótkości treść tego niepospolitego 
utworu, w którym Sudermann ponownie oka- 
zał swoje prawdziwe mistrzowstwo sceniczne. 
Tragedja Sndermanna wymaga tak wielkich sil 
i środków scenicznych, że wiele poważnych nawet 
scen nie ośmieliło się pokusić e jej wystawie- 
nie. Nietylko bowiem potrzeba znakomitej ob- 
sady, wypełnienia sceny masą wyćwiczonych 
statystów — ale ponadto same koszta wprost 
olbrzymie, jakich wystzwa takiej sztuki wym ga, 
są odstraszające. Dyrekcja nasza daje dowód 
niezwyklej odwagi, wciągając tragedję Suder- 
manna do naszego repertuaru — z jakim zaś 
stutkiem, o tem pomówimy po dzisiejszej re- 


| prezentacji. 


ścią światło ożywcze, okupione następnie śmier- 
cią Bożego syna. W dobie owej lud izraelski 
był w najstraszniejszych warunkach: szarpany 


daje nam poznać nastrój ducha Jana. Jest on | 


Do każdego numeru dołączony jest 
bezpłatny 


dodatek z najnowszemi kompozycjami 


na fortepian i do śpiewu. 
/ 4 F 


Jym z calą potęgą zablysnąć mialo nad ciemno- 


tlo tego odbywa się dysputa Jana z faryzeusza- lości, które z Galilei ma błysnąć calemu światu. 


Na żądanie wysyła Admini- 
stracja „ŚMIGUSA” 
(ul. Akademicka 10) 


numera okazowe bezpłatnie. 
o RA 


największe i najtańsze pismo hu- 
morystyczne, wspsniale ilustrowa- 
ne przez * pierwszorzędnych arty- 
stów-malarzy, wychodzi we Lwo- 
wie awa razy miesięcznie 1-go i 15. 


p Śmigusa we Lwowie 
renume r| wynosi kwartalnie 1 zl., 
rocznie 4 zl. 
Na prowincji kwartalnie 1 zl. 30ct., rocznie 
4 da. 80 ct. 
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Ponadto mial przy sobie nmotesik, calkiem czysty, 


zawierający tylko adres jednego z zamożnych wla- 
ścicieli dóbr, do którego prawdopodobnie chciał się 
skłoniła 
go do targnięcia się na własne życie. Zresztą nie zna- 
leziono przy nim nie — jego zasoby pieniężne wy- 


udać z prośbą o posadę, zanim rozpacz 


czerpaly się były zupełnie. 


Zmarły Sroczyński miał opinję dobrego gospo- 


darzż i dobrego, chętnego do usług człowieka. 
Mord rytualny? W nocy z 15 na 16 paź 
dziernika zamordowano w orz wskiem 


ku tysiące ludzi z trzema duchownymi na czele. 


W calej dolnej Orawie panuje straszne oburzenie ; 
żydzi kryją się i domagają asystencji wojska. Dodać 
należy, że obdukcji dokouali dwaj żydzi i członkowie 
gminy wyznaniowej dr. Stein i dr. Eckatein, gdyż 
miasto sko nie posiada niestety lekarza chrześcjanina. 
którego 


Podoficer z 4 pułku ułanów, o 
aamobójszwie donieśliśńmy w niedzielnym numer:e, 
nazywa się Buczyński. 

Z Krakowa donoszą, 
dsiału wekslowego w Kasie oszczędności 
liczce, p. Kompit, został zasuspendowany i 
czono mu śledztwo karne. 

Powódź w Austrji górnej, według obliczeń 
namiestnictwa i wydziału krajowago, wyrządziła 
szkód na gruntach prywatnych na 7,067.134 z2., 
na gruntach gminnych 713.167 zl.; poniosło szkody 
12.600 osób prywatnych: 229 gmin. Oprócz tego 
koleje lokalne w Auatrji górnej poniosły szkodę ra 
151.800 zł. 

To nie jest: Standeschre-Ferletsung ! Dzien- 
miki wiedeńskie donoszą: W ubiegłą miedzielę, o 
godzinie 4 popołudniu jechał porueznik Ganzer, ka- 
rany już za napastliwość w Ołomuńcu, konno trotu- 
arem „Neugasze* aż do koszar. Oficer ten był kom- 
pletnie pijany. Policjanta, który go upomniał, kopnął 
nogą uzbrojoną ostrogą, a dzlej najechał na jakąś 
dziewczynę, która z przestrachu padła na ziemię za- 
mdlona i do dziś dnia jest chorą. Otóż, jaka ksra 
spotka tego oficera? Jedni mówią, że będzie odesla- 
my do zbadamia umysłowego, drudzy, że za karę 
przeniesiomy zostanie do Galicji. Tyle dziennik wie- 
deński. My dodamy, że wierzymy tej ostatniej wer- 
sji, bo w Galicji taki czyn mie bywa brany jako 
Standesehre-Verletsung... Zbrodnię tę popełnia na- 
towiast ten, kto takie bezeceństwo publicznie wytknie. 


w Wie 
wyto- 


Wiadomości osobiste. Wojciech hr. Dzie du- 
scycki, bawi we Lwowie w przejeździe do Wie- 
dnia. Wiceprezydent namiestnictwa p. Jan Lidl po- 
wraca dziś z dluższego urlopu do Lwowa i obejmie 
uszędowanie. 

Mlanowania. Minister rolnictwa zamianował 
członkami komitetu doradczego dla spraw chowu 
koni w Galicji względnie zastępcami członków na 
lat 6 od dnia nominacji, to jest od dnia 25 wrze- 
śnia 1899 pp.: 1. Zygmunta Augustynowicza człon: 
kiem, Marjana Jędrzejowicza jego zastępcą; 2. Wi- 
tolda ks. Czartoryskiego członkiem, Artura Zarembę 
Cieleckiego jego zastępcą; 3. Jane hr. Tarnowskie- 
go czlonkiem, Alekaandra Dąbskiego jego zastępcą: 
4. Juljusza hr. Bielskiego członkiem, Oskara hr. Po- 
tockiago jego zastępcą; 5. Stanisłzwa hr. Siemień- 
skiego członkiem, Witolda Postruskiego jego zs- 
stępcą. 

Otwarcie starostwa. Z Przeworska donoszą 
4 b. m. Namiestnik hr. Piniński przybył tu dzisiaj 
wkrótce po godzinie 11 rano pociągiem ze Lwowa, 
w towarzystwie starosty p. Wacława Zaleskiego. Na 
dworeu oczekiwali przybycia jego między innymi: 
starosta łańcucki p. Władysław Marynowski i nowo- 
mianowany starosta przeworski Henryk hr. Morstin, 
oraz rępresentacja gminy miasta Przeworska z bur- 
mistrzem na czele. Z dworca pojechał p. namiestnik 
do kościoła parafialnego, gdzie odbyła się uroczysta 
msza św. Następnie z kościoła udał się do budynku 
starostwa, gdzio był obecnym przy poświęceniu bu- 
dynku przez miejscowego proboszcza, ks. Komorow- 
skiego. Następnie odbyła się uroczystość otwarcia i 
wprowadzenia w urzędowanie nowego starostwa. Po 
obiedzie u ks. Andrzeja Lubomirskiego zwiedził p. 
namiestnik kościól OO. Bernardynów, oraz fabrykę 
i rafinarję cukru. O godzinie 6 po południu odjechał 
z powrotem do Lwowa. 

Wieczorek lnauguracyjny czytelni akad. odbył 
się wczoraj przy udziale licznych członków i profe- 
sorów uniwersytetu. Wieczorek udał się bardzo do- 
brze, szczególnie chór (nowo założony pod kierowni- 


grznicznera 
miasteczku Namesłowo dwupastoletniego chłopca sie- 
rotę Janka Czerhlona. Żarządzona obdukcja odnalz- 
zionyeh zwłok wykazała, że został om formalnie za- 
rżnięty, gdyż rana od lewego ucha ku prawemu za- 
dana była tak głęboka, że głowa ledwie trzyma się 
karku. Tnrczańskie Narodnie Nowiny podają do- 
kładny opis zbrodni, z którego zdaje się z pewnością 
wynikać, że mamy tu do czynienia z jakąś nową za- 
gadkową sprawą. Zwłoki były zupełnie krwi pozba- 
wione. Głos powszechny obwinia żyda Karamana, 
który dotychczas jednak znajduje się na wolnej sto- 
pie. Władze węgierskie (żydowskie!) starają się za- 
tuszować sprawę a z dzienników węgierskich tylko 
jeden jedyny Alkotman zanotował ten fakt. Pogrzeb 
biednego sieroty był niezwykle okazały, be w orsza- 


iż buch lter i szef od- 


łenina petaniała pół kilo 34 ct. 


ctwem skad. T. Nowakowskiego) odśpiewał bardzo 
piękne pieśni; szczególnie podobała się „Dumka“ 
Sołtysa. Na zakończenie przemówił prof. Porębowicz. 
Po wieczorku odbył się wielki komers. 

Okradzenie Iwowsklej „furdygarni*. Do are- 
sztów policyjnych przy ul. Słonecznej włamali się 
onegdaj w nocy jacyś niewykryci dotąd śmiałkowie. 
Rzadki ten wypadek okradzenia lokalu policyjnego 
tem tylko wytłumaczyć można, że nikt nie przy- 
puszczał, by ktokolwiek mógł się pokusić na tak 
hazardowne przedsięwzięcie. Włamanie ułatwiała zlo- 
dziejom ta okoliczność, że od ulicy Berka, przyle: 
glej do gmachu, nie strzeżono go zbytnio z powo: 
du, iż okna z tej strony zaopatrzone bzły w silne 
kraty. Otoż rzezimieszki skorzystali z tego i przepi- 
łowawszy kraty, wdarli się do jednej ze salek, w 
której leżały na składzie rzeczy niejakiego Wilsona, 
odsiadującego karę za zbrodnię obrazy majestatu. 
Wartość tych rzeczy ma wynosić okcło 200 zł. 
Policja już jest na tropie sprawców tej Śmiałej 
kradzieży. 

Zblegowisko powstało wczoraj na ul. Karola 
Ludwika, koło godz. 7 wieczorem. Można było są- 
dzić, że stał się jakiś straszny, wielki wypadek, a 
to tymczasem przyczyną tamującego ruch zbiegowi- 
ska „gawiedzi* był biedny, przepracowany koń, któ- 
ry padł wśród zawodu. 

Strzelec. Za dziki sport strzelania na ulicy 
z rewolweru, aresztowano wczoraj Juljana Raczyń: 
skiego. Raczyński strzelał na środku ul. Pijarów w 
jasny dzień. Zachodzi podejrzenie, że ma się tutaj 
do czynienia z obłąkanym. 

Listopadowe posiedzenie rady nadzorczej 
krakowskiego towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
rozpocznie się 28 b. m. Komisje rachuakowe rady 
nadzorczej rozpoczną działalność swą we Lwowie 
16 b. m., a w Krakowie 21 b. m. 

Samobójstwo. Nieznany z nazwiska plutonowy 
pułku ułanów przybył onegdaj po południu do ho- 
telu Narodowego przy ul. Karola Ludwika i zajął 
pokój, polecając się zbudzić o godzinie 8 wieczorem. 
Gdy na kilkakrotne stukanie do drzwi o godzinie 8 
i 9 kelner nie otrzymał żadnej odpowiedzi, zawe 
zwany gospodarz otworzył drzwi przy pomocy ślu- 
sarza i teraz dopiero spostrzeżono, że ułan leży nie- 
żywy z przestrzeloną piersią na sofie. Po skonsta- 
towaniu śmierci samobójczej przez komisję, zwłoki 
denata odstawiono do szpitala wojskowego. 

Obłędem dotknięty został nsgle wczoraj Józef 
Bil., palacz przy maszynie miejskiej do tłuczenia 
dróg, zamieszkały przy ul. św. Józafata. Żona, któ 
ra chorego przyprowadziła na stację ratunkową, 
utrzymuje, że jej mąż dotąd w niozem nie zdradzał 
jakiejkolwiek auormalności i że dostał obłędu z prze- 
strachu, doznanego podczas napadu, jaki ns nim 
dokonano ubiegłej nocy. Sprawa z napadem miała 
mieć przebieg następujący: W nocy z czwartku na 
piątek jakiś niewykryty dotąd sprawca zapukal na- 
gle do pomieszkania Bil. i zawołał: „Otwórz bra- 
cie!*. Bil. otworzył, a wtedy otrzymał znienacka 
silne uderzenie w głowę. Od tej chwili, według ze- 
znań żony, mąż dostał obłędu. Bil., który cierpi na 
manję wielkości, oddano do szpitala powszechnego. 
Nieszczęśliwemu wydaje się, że jest jeneralem. 

Hojne zapisy. Zmarły w Tychej koło Starego 
miasta właścic ul dóbr Karol Stolzeuberg, zapisal 
„Macierzy polskiej“ we Lwowie 2.000 zł., dla ko- 
ścioła w Sędziszowie 1.000 zł. Nadto zaś ustano- 
wił jedno stypendjum w kwocie 200 zł. dla studen- 
ta medycyny raredowości polskiej. Ś. p. Stolzen- 
berg był Czechem i poczynił także kilka zapisów na 
korzyść czeskich instytucyj. Legaty te wejdą w ży 
cie po zgonie ogólnej spadkobierczyni, Jalji z Tar- 
czyńskich Stolzbergowej. 

Z akadsm,i górniczej w Leoben. Na wy- 
dziale górniczym, w terminie letnim, złożył p. Hen- 
ryk Makarewicz z Drohobycza, w terminie jesiennym 
pp.: Juljusz Krajewski z Dwernika i dr. Franciszek 
Rybarzewsk z Krakowa, na wydziale hutniczym 
zaś p. Kazimierz Anlejtner z Królestwr, egzam'na 
państwowe. 

Polacy za granicą. W Getyndze (prowicja ha- 
nowerska) otwarto przed paru laty na fakultacie filo- 
zoficznym uniwersytetu tamtejszego seminarjum dla 
nauk asekuracyjnych. Seminarjum to pozost:je pod 
przewodnictwem tajnego radcy profesora Lexiia je- 
dnego z najwybitniejszych ekonomistów naszych cza- 
sów, przy udziale szeregu znanych w świecie nau- 
kewym powag, jako to: prof. matematyki Kleina, 
prawa Ehrenberga, prof. ekonomji politycznej G. 
Qchna i innych. W roku bieżącym ukończyli ss- 
minarjum następujący Polacy: Bieńxowski Witold 
ze Lwowa (z odzraczeniem), Bronisław Barylski z 
Warszawy i Izydor Jan Sztaudyngier z Warszawy. 
Są to pierwsi Polacy, którzy nkończyli powyższe se- 
minarjum uniwersyteckie i złożywszy egzamina rzą- 
dowe, uzyskali patant rzeczoznawców asekuracyjnych. 

Kapelmistrz wojskowy w spódnicy. Miss 
Nelly Miles, rezelutna Anglo-Amerykanka, jest pra- 
wdopodobnie jedyną żeńską istotą ma Świecie, pia- 
stującą bynajmniej nie łatwe stanowisko kapelmi- 
strza, które w dodatku spełnia ku zupełnemu zado- 
woleniu. Ameryka jest naturalnie krajem, gdzie 
z wielką przyjemnością słuchają koncertu wojskowe- 
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Atlas do Dziejów Polski 


zawierający 13 map kolorowanych 
E. Nilewladomskiego. 
Atlas wykonany w pierwszorzędnym zakładzie kartografisznym 


zagranicą kosztuje 2 zl., 
w księgarni GEBETHNERA i Sp. w Krakowie. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 6 listopada 1899 r. 


go, dyrygowanego przez kobietę. Cała rodzina miss 
Nelly jest zresztą muzykalną. Dziad jej Charles Gooh, 
długie lata grywał w kapeli pułku grenadjerów 
gwardji, matka była zdolną pianistką, a jeden z jej 
kuzynów, sir Robert William Wime jest również 
dzielnym muzykiem, jak i utalentowanym malarzem. 
Szczególny kapelmistrz dyryguje kapelą w kostjumie, 
zrobionym na modłę uniformu pułku, do którego 
kapele należy. 
NAME 

* Repertoar teatralny. Teatr hr. Skarbka. Dziś 
w poniedzialek, po raz pierwszy: „loamnes” dzieło sce- 
niczne w 5 aktach, a 7 odsłonach, Hermana Suder- 
mana, przekład Jana Kasprowicza; we wiorek i śro- 
dę „Joannes“, dzieło sceniczne; w czwartek „Bocca- 
cios, opera komiczna w 3 aktach Suppe:o; w piątek 
Joannes“, dzieło sceniczne; w sobotę o godzinie pół do 
4 popołudniu przedstawienie dla młodzieży szkolnej 
„Uriel Akosta“, tragedja w 6 aktach Gutzkowa ; w so- 
botę wieczorem o godz. pół do 8 „Boccacio*, opera 
komiczna. 

Zmarli : 

W Krakowie zmarł Władysław Tokarski, emery- 
towany urzędnik Towarzystwe wzajemnych ubezpieczeń, 
przeżywszy lat 70. 


W sprawach aptekarskich. 


Lwów 4 listopada. 

„Gremium aptekarzy wschodniej Galicji" odbzło 
wczoraj swe walne doroczne zgromadzenie w lokalu 
własnym przy ul. Pańskiej i. 23. 

Przewodniczący gremium p. Jukób Piepes Pona- 
tyński, zagajając zgromadzenie, zaczął od omawiania 
pomyślnego rozwoju farmacji galic dzięki działalno- 
ści zarządu gremium. Przyczyniły się do tego w zua- 
cznej mierze zwoływane ankiety i zgromadzenia, na 
których brali udział nietylko właściciele aptek, ale i 
współpracownicy. Głównym sukcesem pracy roku 
ubiegłego u nas jest, że przyszło do porozumienia 
między właścicielami, a współpracownizami. 

Z porządku dziennego sekreter: gremiur: p. 
Ehrbar, odczytał obszerne sprawozdanie z czysm ści 
zarządu. Ze spraw ważniejszych podniósł on z « o- 
lewaniem, że apteki w Skolem nie obsadzono, wi- 
mo, iż ministerstwo nakazało rozpisanie kont w. 
Następnio poruszył sprawozdawca ważne orzec! 'u:a 
dotyczące rekursów, wnoszonych przez pokrzywiłzo- 
nych kompetentów o nadanie koncesji. Orzeczenie 
to oświadzza, że rekursa w III instancji (tj. do mi- 
nisterstwa handlu) są niedopuszczalne, jeżeli l i II 
instancja zgodnie się wyraża o danej sprawie. 
W końcu wymienił sprawozdawca zmiany własności 
aptek i nareszcie szereg szczegółowych rozporządzeń, 
dvtyczących spraw fachowych. 

Następnie prowadzący kasę gremium p. Skłe- 
piński, odczytał zamknięcie rschunków, z którego 
się okazuje. że dochód roczny w r. z. wynosił: 


1524 zł. 27 ct., wydatki zaś 598 zł. 46 ct, po 
została więc w kasie gotówka wynosi: 925 zł. 
31 ct. 

Sprawozdania pp. Ehrbara i  Sklepińskiego 


przyjęto do wiadomości, poczem udzielono zarządowi 
absolutorjum. 

W dalszym ciągu uchwalono na Csasopitmo 
Tow. apiekarskiego udzielić 200 zł. subwencji. 

W końcu wybrano na lat trzy przewodniczą- 
cego gremium p. Jakóba Piepesa-Poratyńskiego, za: 
stępcą przewodniczącego p. Karola Sklepińskiego, a 
sekretarzem p. Antoniego Ehrbara. 

Do komisji egzaminacyjnej weszli pp.: Gru- 
szczyński, dr. Rucker i Sklepiński; do komisji kwa- 
lifikacyjnej pp.: Beiser, Ehrbar, Lachowicz, Noss, 
Kulak, Rapaport, dr. Rucker, Sklepińs:: i We- 
wiórski. 


Notatki literackie | artystyczne 


„Chopin“. Tak  zatytułowauą jednoaktówkę, 
złożył dyrekcji teatrów warszawskich p. Zygmunt 
Sarnecki. Nowość ta wystawiona zostanie z potzą- 
tkiem zimowego sezonu na scenie teatru Ruzmai- 
tości. 

Odczyt o Bócklinie wygłosić ma we Lwowie 
znany poeta p. Kazimierz Tatmajer z Krakowa. 

Koncert kwartetu czeskiego odbędzie si» nie 
w poniedziałek, lecz we czwartek 9 listopada w sali 
Domu nuarodnrgo o godzinie 77/4 wieczorem. 

Ze świata artystycznego. Ariysta-ma] - Ta- 
deusz Popiel powrócił do Lwowa z Padwy, udzie 
wykonał z ogólnem zadowoleniem freski w _ plicy 
polskiej w kościele św. Antoniego. 

Wzory haftu ludu krakowskiego zaczęln wy- 
dawać lwowskie Towarzystwo ludoznawcze. Wyda- 
wnictwo to przyczyni się bez wątpienia mie mało 
do poznania naszego przemysłu krajowego. 


Gospodarstwo, przemys i handel 


— Londyn 5 listopada. Bank angielski przyj- 
muje 10 b. m. zgłoszenia na emisję weksli skarbo- 
wych do wysokości trzech miljonów funtów szt. 
Weksle te opiewać mają na sumy po 1000, 5000 
i 10000 f. szt. z terminem płatności 3, 6 i 12 
miesięcznym, do wyboru odbiorców. 

— Petersburg 5 listopada. 


Prowit. Wie- 
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stnik ogłasza komunikat ministerstwa skarbu, który 
cyfrowo udowadnia, że wszelkie pogłoski o niepo- 
myślnym stanie ficansów Rosji są zupełnie bezpod- 
stawne. 


Rozruchy w Czechach 


i na Morawie. 
(Telegramy „Dziennika Polskiego. *) 

Praga 5 listopada. Z miejscowości Policka 
donoszą, że onegdaj odbyły się tam większe 
demonstracje. Tłumy przeciągały przez miasto, 
śpiewając pieśni narodowe i wznosząc okrzyki 
przeciw rządowi. Zapowiedziane ra unegdaj 
zgromadzenie kontrolne musiano adwołać. Wezi- 
raj żarekwiroweno wojsko, a mianowicie szwa- 
dron ułanów i kompanię piechoty obrony kra- 
jowej. Wieczór i noc ureydajsza minęły spo- 
kojnie. Wczorej spokój był już zupełnie przy- 
wrócony. Zgromadzenie kontrolne odbyło się 
bez wypadku. 


Wojna w franswaalu. 


Talegramy „Dziennika Polskiego". 

Londyn 5 listopada. W osobnym dodatku, 
wydanym do urzędowej listy strat, jakie ponie- 
śli Anglicy w bitwie pod Ladysmith, powiedzia- 
no, że liczba zabilych wynosi 54, zranienych 
229, a nadto brak jeszcze 484 Żolnierzy. W tej 
cyfrze nie mieszczą się ci, których wzięto w nia- 
wolę. Liczba ostatnich nie jest jeszcze dokladnie 
stwierdzona. 

Londyn 5 listopadz 


Biuro Reutera donosi 
z Colesbergu pod datą 1 bm., że słyszano tam 
w stronie mostu kolejowego detonację. Przy- 
puszczają, że Boerowie most ten wysadzili w 
powietrze. 

Capstadt 4 listopada. Jak donosi telegram 
z Ladysmith, Anglicy ustawiają tam cztery dale- 
konośne działa okrętowe. 

Londyn 5 listopada. Jeszcze przed wybu- 
chem wojny w południowej Afryce niektóre 
pisma tutejsze zwracały uwagę na to, iż 
Chamberlain, który posiada akcyj dynamito- 
wych na przeszło 100.000 funtów szterlingów 
jest bardzo interesowany w tem, aby Trans- 
waal zostal pokonany i aby rząd transwaalski 
zniósł monopol dynamitowy, gdyż wówczas 
akcje jego szybko poszlyby w górę. Teraz wy- 
chodzą jeszc.e na jaw dalsze sprawki Chamber- 
laina, które wyjaśniają dlaczego on parl tak 
Anglję do wojny z Transr:aalem. Na ostatniem 


posiedzeniu zamkniętej niedawno izby gmin 
deputowany z Bnrnley, Stanhope, obwinił 
Chamberlaina otwarcie wobec całej izby o 


wspólwinę w napadzie Jamesona na Transwaal. 
Chamberlain na zarzut tea odpowiedział gru- 
biaństwami, za co go przewodniczący przywo- 
lal do porządku. 

Wczoraj dziennik Star w artykule p. t.: 
„Sprawa Chamberlaina* ogłosil treść pism, 
które badała komisja rozpatrująca z polecenia 
parlamentu sprawę Jamesona. Według Staru 
syndyk korapanji Chartered Hawskley jeszcze 
przed pierwszem posiedzeniem komisji jameso- 
nowskiej w r. 1897 wystosował do Chamber- 
laina list, w którym wykazywał mu, że jeżeli 
śledztwo w sprawie napadu Jamesona w isto- 
cie będzie przeprowadzone, to zdemaskuje ono 
nietylko kompanję Chartered, ale i Cham- 
berlaina. 

List ten skłonił Chamberlaina do tego, że 
wszedł do skiadu owej komisji, w której jako 
jej członek umiał tak manewrować, że nie 
przedłożono jej ani listu Hawskleya, ani innych 
jego telegramów dowodzących, jak na dłoni, że 
Chamberlain byl wspólwinnym w nagpadzie Ja- 
m eSONA. 

Mimo to, jak pisze Star, znajdują się do- 
kumenty pisane własną ręką Chamberlaina, w 
których wyraża ubolewanie z powodu rozpo- 
częcia przez komisję śledztwa i przyznaje się 
do wspólwiny z Jamesonem i Rhudesem. 

Dalej twierdzi Star, iż kompanja Chartered 
chciała bezwględnie wyjawić prawdę o Cbam- 
berlainie, a milszenie swoje zrobiła zależnem od 
tego, aby Chamberlain na jednem z publicznych 
posiedzeń izby oświadczył uroczyście, iż śledztwo 
niec nie wykrzło, coby moglo przynieść ujmę 
honorowi p. Cecila Rhodesa. W istocie też 
Chamberlain do tego Żądania się zastosował, 
gdyż zaraz po orzeczsniu komisji, potępiającem 
brutalny napad Jamesona, będący złamaniem 
prawa narodowego, zabrał głos w izbie gmin i 
przedstawił tam Rhodesa jako niewinnego i bar- 
dzo uczciwego czlowieka. 

Z tego wszystkiego — kończy Star — wy- 
nika, że Chamberlain jest w istocie 
kierownikiem kompanji afrykań- 
skiej Chartered i że on tylko na jej 
polecenie i dla jej korzyści sprowo- 
kowal wojnę, której bzrdzo latwo można 
było unikrąć. 


niżaie, na Żąda- 
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Dk ERSA O e WEES 


Rada państwa. 


—- Na poniedziałek zwołaną jest owmisja pra- 
sowa celem ukonstyłuowania się, a na wtorek 
zwołane są komisje: budżetowa, wojskowa i 
przemysłowa. Przewodriczącym komisji budże- 
towej wybrany zostanie prawdopodobnie były 
minister skarbu dr. Kaizl. 

(Depesze telegraficzne i teiefoniczne!. 

Wiedeń 5 listopada. Obie denutacje kwo- 
towe zbiorą się na obrady w Wiedniu dnia 
9 b. m. 

Budapeszt 5 listopada. Dziś rozpoczyna 
swe obrady węgierska deputacja Kkwatowa, a 
9 b. m. członkowie jej pojadą do Wiednia, aby 
tam obradować razem z deputacią austrjacką. 
Prezydent gabinetu Szell i minister skarbu uda- 
dzą się także do Wiednia. W tute:szych kulach 
rządowych sądzą, że obrady "ru deputacyj, 
chociaż nie zaraz, uwieńczone będą pomyślnym 
skutkiem i że korona nie będzie zmuszoną 
oznaczać kwoty. 


Depesze telegraficzne | (dlfONIGZKĆ 


„Dziennika Polskiego“. 


Polepszenie płac profesorów szkół średnich. 

Wiedeń 5 listopada. Jak się dowiaduje 
Polit. Corr. w ministerstwie skarbu ukończono 
już prace około posunięcia do wyższych 
rang na rok bieżący profesorów szkól 
średnich,a to na mocy nowej ustawy o pla- 
cach z dnia 19 września 1898 roku. Posunięto 
mianowicie da rangi VI. 57 dyrektorów, a do 
rangi VII. 230 profesorów, przyczem uwzglę- 
dniono bądź największą liczbę lat służby, bądż 
szczególne zasługi nauczycielskie. W awansie 
tym uczestniczą profesorowie wszystkich kra- 
jów  przedlitawskich. Najwięcej profesorów 
otrzymało rangę VII., mianowicie 578. Ogólem 
przeto awansowani na 1899 rok 865 profeso- 
sów szkól średnich. Jeśli się uwzględni —- zau- 
waż» Polit. Corr. — że polepszenie plac pro- 
fesorów szkól średnich na mocy wspomnianej 
ustawy jest i tak znaczne i że niezwykle po- 
lepszyły się również stosunki awansu, to na- 
leży oczekiwać, że obecny brak sił nauczycial- 
skich wkrótce już zostanie usunięty. Wskazuje 
na to także ciągle wzrastająca frekwencja na 
uniwersyteckich wydziałach filozoficznych. 


Wiedeń 6 listopada. Polit. Correspondene 
donosi, że odwiedziny króla serbskiego Aleksan- 
dra na dworze wiedeńskim, oznaczono na dzień 
29 grudnia. To samo pismo dowiaduje się da- 
lej zę strony sebskiej, że nieprzyjęcie króla serb- 
skiego tym razem przez cesarza Franciszka Jó- 
zefa nie mogło w serbskich kolach rządowych 
żadnego wywołać nieporozumienia, gdyż spo- 
tkanie się króla z cesarzem z góry już ułożone 
było na drugi pobyt króla Aleksandra w Wis- 
dniu. 

Berlin b listopada. Cesarz Wilhelm przyjął 
wczoraj w nowym pałacu deputację Sióstr M:- 
łosierdzia i lekarzy korpusu ochotniczego, uda- 
jącego się do Txanswaalu dla pislygnowania 
rannych . 

Kraków 5 listopada. Prezydent wyższegu są- 
du krajowego w Krakowie p. Maciej Czyszczan 
otrzymał godność tajnego radcy. Z powodu tego 
wysokiego odznaczenia urzędnicy tutejszego sądu zlo- 
Żą dziś życzenia prezydentowi. 

Wiedeń 5 listopada. W auli tutejszego uni 
wersytetu odbyły się wczoraj w obecności namitstni 
ka, zastępcy ministerstwa oświaty i lieznych profe 
sorów dwie promocje sub auspiciis imperatoris 
a mianowicie Fryderyka Machaczka na doktora filo 
zofji i Artura Schülers na dra medycyny. Namiestnik 
w zastępstwie cesarza wręczył obu tradycyjne pier- 
ścienie brylaptowe. 

Wledeń 5 listopada. Gubernator Banku au- 
stro-węg. Kautz z okazji 70 rocznicy urodzin otrzy- 
mał między inasmi pismo gratulacyjne od kierowni- 
ka ministerstwa skarbu dra Kniazinłuckiego. 


Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za nig odpowiedzialności). 


„Fit „Kraj? 


wajlepsze tatki i bibułki w książeczkach 
z papieru Sassowskiega 


sryrebu 
3. W. Niemojowskiego 
188 1---9 wę Lwowie. 


Wszędzie do nabycia. 


wa LWOWIE 


płac Marjacki Hotel 
Francuski. 


(Lwów. — impressa). 


10-6 1—i 


Baraz silnie przeciwgnil., niezawodny przeciw niemiłej wom 
ust przybocznego dentystę ś. p. 

przez Dr. l. M. anera, Cesarza Maksymiljana I. itd. 
Główna rozsyłka: w Wiednia, l, Baueramarkt Nr. 3. 

Składy we wszyst. aptekach, droguerjach i perfumerjach. 


Skład i Pracownia Futer : 


KRAWATEKBe 


męskich ; angielskieh, francuskich, 
wiedeńskich  « 
10:1 

od 60 ct do 3 złr. sztuka. 


GÓRSKI i SZYDŁOWSKI 
cowowowowowwo 


: Dr, K Oataszewski-Baranyki, A. Milski i Ss. 


BRACI LUBELSKICH 


przy ulicy Wałowej |. 3 we Lwowie 


Polecamy na sezon zimowy swój śwleżo sprewadzony zapas futer, jakoteż 
gotowych fnter damzkloh Í mąskioh, kołnierze, zarękawki, czapki, baranice, 
i wiele innych a możliwych rzeczy w zakres kuśaleratwa wchodzących. 
Również utrzymujemy na składzie wlelki wybór sukus do pekrycia | ej 

918 i sprzedajemy po możliwie najniższych cenach. 


BW Cenniki na żądanie gratis i franco. wg 


kammi M 5 
Sielrataa i ; 
6727143 PEB 


ai *jmodniejszych 


TWWWPTJ WYW 


najmodniejszych 


fasutach i wzorach 1 4 


Lwów plac Marjacki 8. 


iia i Sp. ped zarządem St. Piętrawskiegs, 


